TRUDNOŚCI  WYCHOWAWCZE  W  WIEKU  PRZEDSZKOLNYM
          Zjawisko trudności wychowawczych wiąże się z wadliwym oddziaływaniem pedagogicznym ze strony rodziców i instytucji wychowujących: żłobka i przedszkola. Rodzice wielokrotnie  popełniają błędy, które w swych skutkach powodują trudności wychowawcze. 
Kłamstwo
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         Pojawienie się kłamstwa jest sygnałem, iż proces wychowawczy  nie przebiega pomyślnie. Rodzice często są bezradni wobec kłamstwa dziecka i reagują na nie w niewłaściwy sposób, np. grożąc karami czy biciem. Tam gdzie pojawia się kłamstwo, na ogół ulegają zachwianiu stosunki uczuciowe panujące pomiędzy wychowującymi a wychowywanymi. Kłamstwo ogranicza wzajemne zaufanie i zrozumienie, niszczy harmonijne współżycie, wzbudza żal rodziców do dziecka, które za podejrzliwość i nieufność odpłaca wrogością, uporem, dalszym okłamywaniem i niechęcią. 
          Czy dziecko przedszkolne zawsze świadomie mówi nieprawdę?  Jeżeli  nieświadomie mija się z prawdą lub nie ma takiego zamiaru, nie można je pomawiać o kłamstwo, które oznacza  przecież świadome wprowadzenie w błąd. Wiek przedszkolny obfituje w pozorne kłamstwa.

          Pięciolatek opowiada o swojej dalekiej podróży statkiem. Babcia przerywa mu: „Nie kłam!”. A przecież dziecko nie kłamie, to jego bujna wyobraźnia podpowiada mu wspomnienia z fantastycznej podróży. Takich „artystycznych” zmyśleń  z pogranicza fantazji i rzeczywistości nie należy traktować jako kłamstwo. Dziecko przedszkolne nie potrafi jeszcze rozróżniać tego, co realne od urojonego. Dlatego nie powinno być karane i potępiane. Nie należy zarzucać mu kłamstwa.  W takim wypadku rodzice winni uczynić wszystko, żeby rozwinąć w dziecku zdolność do kontrolowania własnych wypowiedzi.
          Nieopodal niewinnych kłamstw, które wynikają z bujnej wyobraźni pojawia się prawdziwe, celowe i obmyślane z wielką pomysłowością i sprytem kłamstwo. Dziecko najczęściej kłamie, aby zaspokoić swoje pragnienia. Cel ten łatwo osiągnie, kiedy otoczenie jest pobłażliwe i  łatwowierne. Będzie się bardzo często uciekało do kłamstwa, gdy zauważy, iż daje mu to większe szanse na osiągnięcie tego, co innym sposobem jest trudne do uzyskania. 

          Trzeba zachować rozsądną granicę  pomiędzy czujnością a ślepym zaufaniem bliskim łatwowierności. Dzieci znakomicie wyczuwają, iż łatwowiernych ludzi  można w każdym momencie nabrać. Rodziców  również obowiązuje prawdomówność i szczerość. Nieuciekanie się do kłamstwa jest jedynym wzorem do naśladowania. Co więcej nieodzownym warunkiem wytępienia kłamstwa są bardzo dobre stosunki między rodzicami a dziećmi, które oparte są na zrozumieniu, wzajemnym zaufaniu i życzliwości.

Płacz na zawołanie
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         M. J. Bielecka (psycholog) podaje przykłady  radzenia sobie z płaczem dziecka „na zawołanie”, który występuje zawsze w sytuacji odmowy, zakazu czy jakiejkolwiek próby stawiania dziecku granic.  Tworzy się wtedy relacja błędnego koła zależności. Dziecko orientuje się, iż kiedy płacze  to otrzymuje to, co chce. Rodzice ulegają, ponieważ mają niski próg tolerancji na niezadowolenie dziecka, boją się reakcji otoczenia, nie mają czasu na przeczekanie napadu buntu. Córka czy syn wyczuwając słabość rodziców przejmuje kontrolę  i władzę nad nimi. Z czasem zaczyna  ono dyktować warunki i decydować na przykład o: miejscu i sposobie jedzenia, wychodzeniu na spacer lub nie, porze snu. Dziecko potrzebuje zdrowych granic wyznaczanych przez odpowiedzialnych rodziców.
          Poradzenie sobie z „małym tyranem” wymaga konfrontacji z uczuciami, takimi jak: rozczarowanie, furia, ataki agresji, złość, bunt. Aby opanować sytuację należy:

· poczekać, aż dziecko się uspokoi i wyciszy;

· przytrzymać, gdy atakuje i niszczy.

          Przeciwstawienie się rozsierdzonemu dziecku służy obu stronom. Dorosły doznaje mocy rodzicielskiej. Dziecko plasuje się w sytuacji zdrowej zależności od taty czy mamy. Chodzi tu o moc, a nie o przemoc. Moc ta zapobiega poczuciu bezradności. Przyda się ona, kiedy dziecko będąc coraz starsze będzie domagało się więcej i więcej. Trudno jest jednak ingerować w zachowanie dziecka, w czasie gdy nadopiekuńcza babcia biegnie z odsieczą do wnuka albo wnuczki. Bądź też , kiedy przypadkowi przechodnie sekundują matce, która próbuje uporać się z nieprzyjemną sytuacją. W takim przypadku wskazane byłoby postawić sobie następujące pytanie: ”Na czym mi zależy, na aplauzie otoczenia, czy na moim odpowiedzialnym rodzicielstwie?!” Zakaz i stawianie dziecku granic w domu pomoże mu poradzić sobie z frustracją, która jest nieodzownym elementem życia. Współdziałanie w grupie i nowe zadania niosą z sobą rozmaite przeżycia. Dziecko nie nauczy się radzić sobie z uczuciami, czekać na swoją kolej, szanować siebie i innych oraz nie będzie odpowiednio przygotowane do współżycia w grupie jeśli  nie zahartuje się w domu. Wymuszanie i manipulacja nie zapewni tez maluchowi radości życia.

Dziecięcy sprzeciw
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         Dzieci zaczynają się sprzeciwiać. Bez poważnego powodu krzyczą, rzucają się na ziemię wpadają w gniew, odrzucają każdą próbę zbliżenia się do nich. Jednym słowem dostają regularnych  napadów „przekory”. 

          Przekora może być wyrażana w różnorakie sposoby. Jedne dzieci stają się agresywne, biją, kopią. Z kolei innie zamykają się w sobie, co nie oznacza, iż nie reagują agresywnie na pouczenia rodziców. Niektóre sprzeciwiają się „po cichu” a drugie wpadają w zdesperowany płacz. Co możemy zrobić? 
          Najstarszą i po dziś dzień chętnie powtarzaną wskazówką jest zachować spokój. Jest to niestety tania rada, bo zachowanie spokoju w tak trudnej sytuacji  jest praktycznie niemożliwe. Przeciętnym rodzicom brakuje spokoju na co dzień z różnorodnych powodów. Nie są w stanie go zachować. 
         Jeśli ktoś z dorosłych to potrafi to jest to jego szczęście! Nie znaczy to jednak, iż powinien spokojnie stać obok wściekającego się dziecka. Chociaż takim osobom jest łatwiej. Mają mniej trudności ze sprzeciwiającym się dzieckiem. Mimo wszystko większość z nas należy do tej drugiej grupy rodziców, którzy już przy lekkim wybuchu złości dziecka tracą spokój.

          Rodzice bijąc dziecko ze złości bądź zastraszając je zwiększają prawdopodobieństwo kolejnych napadów. Nie wolno zatem podnosić ręki nawet na wiecznie sprzeciwiające się dziecko. Nawet, a przede wszystkim  z powodów humanitarnych – dziecko jest naprawdę małe i wrażliwe.

          Gdyby jednak coś takiego się już zdarzyło, rodzice nie mogą zadręczać się wyrzutami sumienia bez końca. Dzieci też rozdają ciosy. Bicie (rzecz jasna, takie które nie boli i nie rani dziecka) jest wyrazem zaangażowania, co prawda negatywnym, ale prawdziwym. Bardzo często gorszą karą jest pozostawienie dziecka samego i lekceważenie jego osoby.
          Reasumując, drodzy rodzice:

· nie wpadajcie w panikę, gdy nie potraficie zachować spokoju, jeśli wasze dziecko zaczyna nagle się sprzeciwiać. Nabierzcie dystansu do waszej rzeczywistej złości i zainscenizujcie kontrolowane, a mimo wszystko w dalszym ciągu prawdziwe uniesienie. Rzucajcie miękkimi przedmiotami, nastawcie głośną muzykę lub róbcie hałas.
· Jeśli potraficie zachować spokój, pomyślcie najpierw, czy wyreżyserowana złość nie byłaby lepszym rozwiązaniem. Może wasze dziecko za pomocą małej inscenizowanej walki łatwiej wyzwoli się ze swojego gniewu. 

· Od czasu do czasu należy zawrzeć pokój.

· Im mniej osób asystuje przy ataku przekory, tym bardziej dramatyczny jest jego przebieg. Korzystne jest tutaj zapewnienie dziecku wielu kontaktów społecznych. A czasami mimo wszystko dziecko powinno się pozostawić w spokoju.  Zwłaszcza jeżeli wyraźnie uspokaja się ono w obecności samej tylko matki czy samego tylko ojca.  Nigdy jednak nie wolno zostawić dziecka zupełnie samego! Należy być przy nim. Nawet gdy odrzuca jakiekolwiek próby nawiązania kontaktu. Pomimo sprzeciwu winno się do niego przemawiać oraz oczywiście próbować je uspokoić. 
· Odwracanie uwagi to metoda czyniąca cuda, szczególnie kiedy dziecko już się uspokoiło. Jednakże jego dziecinna ambicja nie pozwala mu na zawarcie zgody. 

· Konsekwencja w wypadku ataku przekory generalnie pogarsza sytuację. Powinniśmy być konsekwentni tylko w jednym: nie zostawiajmy dziecka samego. Bądźmy w jego pobliżu. Bez względu na to, czy jesteśmy spokojni, czy zdenerwowani. Zaangażowanie rodziców jest jedynym mostem, po którym dziecko może powrócić do normalnego stanu.

          Podsumowując uwagi o wychowaniu dziecka przedszkolnego należy zwrócić uwagę na konsekwentne postępowanie z dzieckiem, łagodne, ale stanowcze i zdecydowane. Nie należy nakazywać mu wykonywania zadań ponad jego siły i możliwości. 
          Nie wolno stosować kar cielesnych. Bicie dziecka jest jedynie świadectwem nieudolności i niedołęstwa pedagogicznego rodziców. Trzeba starać się zrozumieć motywy niewłaściwego zachowania dziecka. 

          Ponadto należy współpracować z przedszkolem. Nie podważać decyzji nauczycielek przedszkola.  Wszystkie działania podjęte są dla dobra dziecka.

Opracowała:
Zofia Molenda
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